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D w a d z i e ś c i a  la t  w  ż y c i u  n a r o d u ,  k t ó r e g o  d z i e j e - . l i c z ą  s i ę  n a  d ł u g i  s z e r e g  s e t e k  la t ,  to  
c h w i l a  z a l e d w i e .  P o d j ę t a  n a  n o w o  n ić  d z i e j ó w . P o l s k i ,  b r u t a l n i e  p r z e r w a n a  p r z e z  z a ­
c h ł a n n e  i m p e r i a l i z m y  X V l lI .  w i e k u  z o s t a ł a  s i ln i e  u m o c n i o n a  i z  d n ia  n a  d z i e ń  c o r a z  
b a r d z i e j  s i ę  u m a c n i a .  A b y  d o b r z e  u ś w i a d o m i ć  s o b i e  o g r o m  d o r o b k u ,  o s i ą g n i ę t e g o  
w  c i ą g u  t y c h  z a l e d w i e  d w u d z i e s t u  la t  o d r o d z o n e g o  b y t u ,  p o t r z e b a  t y l k o  z e s t a w i ć  tę  
P o l s k ę  z  r o k u  1918) p o p r z e c i n a n ą ,  j a k  k r w a w y m i  b l i z n a m i ,  o k o p a m i  w o j e n n y m i ,  o t o ­
c z o n ą  z a s i e k a m i  z  d r u t u  k o l c z a s t e g o ,  z  P o l s k ą  d z i s i e j s z ą ,  d y m i ą c ą  K o m in a m i  n i e z l i ­
c z o n y c h  f a b r y h ,  o k r z e p ł ą  n a  w e w n ą t r z ,  k r o c z ą c ą  d u m n i e  w  s z e r e g u  p i e r w s z y c h  
m o c a r s t w ,  z d o l n ą  r z u c i ć  m o c  s w e j  w o l i  n a  s z a l ę  m i ę d z y n a r o d o w y c h  r o z s t r z y g n i ę ć .

O t o  w s p a n i a ł a  s p u ś c i z n a ,  k r ó l e w s k i  d a r ,  k t ó r y  w  s p a d k u  p o k o l e n i u  n a d c h o d z ą c e m u  
z o s t a w i a j ą  C i ,  k t ó r z y  d o w i e d l i ,  ż e  u m i e j ą  r ó w n i e  d o b r z e  w a l c z y ć  n a  p o l u  b i t w y  
Z  w r a ż ą  m o c ą ,  jaK  b u d o w a ć  p o t ę g ę  m i l i ta r n ą ,  g o s p o d a r c z ą  i p o l i t y c z n ą  w  z n o j n y m  
t r u d z i e  s z a r e g o  d n ia  p o w s z e d n i e g o  w  p o k o j u .

W XX- ROCZNICĘ

1918 1938

S p a d k o b i e r c a m i  j e s t e ś m y  m y ,  m ło d z i -  N ie  s z c z ę d ź m y  w i ę c  s i ł  i t r u d ó w ,  a b y  s t a ć  
s i ę  g o d n y m i  t a k  w i e l k i e g o  d z i e d z i c t w a .
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Drogi młodego pokolenia
(P. A.' M.). Jaki jest na jg łębszy  

sens  zm agań  i dążeń  dzisiejszego 
m łodego  pokolenia  Polski. Jak ie  są 
p rz y czy n y ,  że m łodzież nie kieruje 
całej sw ej energii łożysk iem  w y t y ­
czonym  jej p rzez  w y p a d k o w ą  co­
dziennego życia, lecz p rz e rz u ca  sw e  
siły  po za  ciasne ramki sk rom nej r z e ­
czy w is to śc i  i rw ie  naprzód  do w iel­
kich ce lów  i p rzeznaczeń .

D laczego  młodzi nie zadaw a la ją  
się rz ecz o w ą  p ra c ą  na odcinkach, 
gdzie ich życ ie  zas ta ło  o raz  do b ro ­
d z ie js tw a  spokojnego by tow an ia .

Dlaczego  —  w b r e w  logice in d y ­
w idualnego  cz y  g ru pow ego  in teresu 
•— rzuca ją  sw e  s iły  do w alk i o n o ­
w ą  t reść  i fo rm y  bytu, z k tó ry c h  nic 
w iadom o c z y  b ęd ą  k o rzy s tać .

O dpow iedź  na te odw ieczne  p y ­
tan ia  —  leży  w  psych ice  młodości, 
k tórej  n ie  znieczuliła n a sy c o n a  w e ­
getacja , a rz ecz y w is to ść  nie z a sp a ­
ka ja  g łodu  w ielkości i tw o rzen ia  
H isto ria  nie zn a  żadnego wielkiego 
z ry w u  w  dziejach ludzkości bez  u- 
działu  fana tyzm u, energii i b e z g ra ­
nicznego pośw ięcen ia  m łodych.

T e  n a ro d y ,  k tó re  h a m o w a ły  lub 
nie w y z y s k a ły  tw ó rcze j  energii 
s w y c h  m łodych  pokoleń powoli t r a ­
c i ły  p ra w o  ' tw o rz en ia  sw y ch  dzie­
jów, powoli s ta w a ły  się te renem  
pod p o s iew  o b cy c h  idei, cofa jąc  się 
kulturaln ie  i politycznie.

T a  w ielka  p raw d a ,  że sił m ło ­
d ego  pokolenia nie wolno m a rn o tra ­
w ić  i nie w olno  tłumić, spycha jąc  je 
do poziomu w egetac ji  —  w inna  stac 
p rzed  o czy m a  w szystk ich ,  k tó rzy  
nie za tracili  w ia r y  w  wielkie p rz e ­
znaczenie  sw eg o  Narodu.

Geniusz N arodu  —  to p rzede 
w szy s tk im  a k ty w n o ść  d u ch o w a i 
ży c io w a  m łodych  pokoleń —  to prze 
de  w szy s tk im  jedność w  ich naji­
s to tn ie jszych  dążeniach.

T y c h  sił nie wolno rozm ien iać  n a  
drobne  ży c ia  codziennego, nie w o l­
no  icli m a rn o tra w ić  dla ce lów  b ie­
żącej polityki lub w y k o rz y s ty w a ć  
na  u ży tek  takich  c z y  innych in te re ­
só w  g ru p o w y c h  lub k lasow ych .

Naród, k tó ry  podzie liw szy  się 
na  zżera jące  się w zajem nie  odłam y, 
ze ślepym  uporem  z a p raw ia  w  tym  
sw o ją  m łodzież —  jest  n a  prostej 
d rodze  do degeneracji .

O tych  p ro s ty ch  p ra w d a c h  szczc 
golnie m y  P o la cy  pow inn iśm y  p a ­

miętać.
Na k luczow ych  pozyc jach  m ię­

d zy m o rza  B a łty ck o  - C za rn o m o r­
skiego nie m a  m iejsca na „pospolite 
ruszenie energii n a rodow ej"  ani też 
n a  sz tuczną  federac ję  in te re só w  róż 
nolitych g rup  i klas go tow ych  w 
każdej chwili do w za jem nego  w y ­
niszczenia się.

U źródeł  m o cy  N arodu —  w  J e ­
go m łodym  pokoleniu —  musi n as tą ­
pić scem en tow an ie  monolitu n a ro ­
dow ego, k tó ry  sam y m  istnieniem 
zapew ni naszej bohatersk ie j  ziemi 
bezp ieczeństw o  Większe od linii 
S iegfrieda lub M aginota. D latego to 
w  Po lsce  nie m a m iejsca n a  m ło ­
dzież g rupow ą, p a r ty jn ą  lub k laso­
w ą, a jest miejsce ty lko na jedną 
m łodzież —  Polską .

To p ie rw szy  p o d s ta w o w y  w a r u ­
nek w y zw o len ia  energii n a ro d o w ej 
i g łó w n y  punk t p ro g ram u  p ionier­
skiego. roboczego nacjonalizm u — 
takiego nacjonalizmu, k tó ry  nie ty l ­
ko p ław i się w  po litycznych  na­
s tro jach  i b ez sen so w n y ch  nicnaw i- 
ściach, lecz tw o rz y  now e w artośc i  
buduje i w z m a g a  m oc sw ego  p ań ­
s tw a, o raz  zm usza  do w y s i łk ó w  i 
bezg ran icznych  pośw ięceń . P u n k t  
w y jśc ia  na d rogach  m łodego poko­
lenia Polski, to w a lk a  o jednolitą i

o fen sy w n ą  p o s taw ę  du ch o w ą całe; 
m łodzieży. Oto g łów ne  zadanie, a 
k tó re  oczekuje sw ego  rozw iązania , j 

H is to ry cz n y  rozw ój naszego  ż y ­
cia  n aro d o w eg o  narzucił dzisiejsze­
mu m łodem u pokoleniu, m oże naj­
trudniejsze zadanie, to b udow ę po-  ̂
tęgi w ew n ę trzn e j  (w  obliczu o cze ­
ku jących  nas  p ró b  zew n ę trzn y ch )  
i w a lkę  o drogi ekspansji  n a r o d o ­
wej. J e s t  oczyw is tym , że  bez s tw o ­
rzenia  z Polsk i po tężnego obszaru  
w a ro w n eg o ,  w  sensie ideow o-kultu- 
ra lnym , go sp o d arczy m  i w ojenno- 
po li tycznym  —  wszelk ie  d e k la m a ­
cje o o fensyw nej m o ca rs tw o w o śc i  
to p rz ed w cz esn y  n a iw n y  w e rb a -  
lizm. Upajanie się hasłam i bez  że ­
laznej konsekw encji  w y k o n a w cze j  
—  to jeden z na jszkod liw szych  czy n  
n ików  „p a tr io ty zm u "  niek tórych  
g rup  społecznych . *

T y m  m etodom , na  k tó re  nie r a /  , 
p ró b o w an o  pchnąć m łodzież, należy ( 
w ypow iedz ieć  bezw zg lęd n ą  walkę.
Na d rogach  rozw oju  s p ra w y  m ło­
dzieży  w y r a s t a ły  już tysięczne p ro ­
g ra m y  i hasła .  N igdy nie b ra k ło  u , 
n as  nadm airu  p rzep ięk n y ch  końce p- i 
cji. Ale g d y b y  choc iaż  minimalny 
p rocen t z tego, co  się napisało i na- i 
k rzy cza ło ,  zosta ł  z rea l izow any , to • 
już dziś stali b y śm y  tw a r d ą  stopa

ArcyksiĘżęcy Browar w Żywcu
Rok za ł. 1856 Rok za ł. 1856

poleca niezrównanej jakości piwa:

„ZDRÓJ ŻYWIECKI"
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Najwyższe odznaczenia taK Krajowe jaK i zagraniczne 

Z a s t ę p s t w a  w e  w s z y s t K i c h  m i a s t a c h  P o lsK i
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- na drodze do ofensywnej tnocar- 
stw owóśei. Niestety im więcej pow ­
stało koncepcji, programów i haseł, 
tym mniej troszczono się o icli kon­
sekwencje realizacyjne. Niejedno­
krotnie sarno w ygłoszenie napuszo­
nych haseł i pobożnych zamiarów  
dla wielu tak zWatiych działaczy  
friłodzieży wystarczało za czyn- Ich 
nic nie bolało, że życie przeszło o- 
bok albo ponad ich programem. O tli 
piszą dalej, bo to jest tiaijspókojniej- 
szc i nie wym aga brutalnych staro 
z życiem, no i zawsze można mieć 
rację — bo przecież programu nie 
zrealizowano. Tej postawie ducho­
wej wypowiadam y śmiertelną w al­
kę. Glófyfikujemy myśli, które sta­
ją się czynem.

Programy i hasła nasze fnogfl 
nie być najdoskonalsze, mogą nie 
tnieć patentu zagranicznego, ani też 
odpowiadać natchnieniom rodzimym  
pięknoduchów, odwrotnie — są to 
proste, oczyśzCzone ze wszelkich  
hierdzennych polskich pierwiastków 
— przeważnie znane i brutalnie 
bezwzględne, — ale mające tę nie­
wątpliwą w yższość nad innymi, źe 
są juz 'Wykonywane i to z fanatycz­
nym, żelaznym upofein. Te czyny

ce o naszej przyszłości —  to pełna 
gotowość bojowa młodego pokole­
nia. Tylko na tle potężnego pionier­
skiego ruchu narodowego można 
w ydobyć te walory, którym musi 
odpowiadać now oczesny żołnierz- 
Tych cnót nie w ychow a się doraź­
nie w  koszarach, lub na ćwiczeniach 
P. W. Musi je kultywować atmosfe­
ra całego życia narodowego w  co ­
dziennym trudzie przy rozrywce, 
czy  też pracy ideowej. Dlatego też 
ruch młodo - narodowy w alczy v; 
swym  programie o typ żołnierskie­
go wychowania, o surowość oby­
czajów i żelazną dyscyplinę, dzięki 
którym powstają najw yższy w y si­
łek i bezgraniczne poświęcenie idea 
łom swego Narodu.

T acy właśnie muszą być spadko­
biercami wielkiego testamentu twór 
cy Niepodległości. O takich myślał 
W ódz Naczelny i W ódz młodego po 
kolenia, mówiąc: „Wierzę w dusze 
młodzieży polskiej11.

Młoda gwardia Polski zaufania 
jego nie zawiedzie. Młoda gwardia 
Polski wyruszyła ze startu. Młoda 
Polska czuwa i w alczy na w szyst­
kich odcinkach życia. Młoda Pol"1 
musi zw yciężyć.

/

. wszystkie gospody- ‘ 
nie ceniq mydło Jeleń jP  
Schicht głównie dlatego, 
że chroni ichdrogocennq 
bieliznę. I słusznie; czy / 
istnieje bowiem mydło, 
które pierze tak grun? 
townie i oszczędnie, jak 
mydło Jeleń Schicht?

fu.

W*" \  w • •

MYDŁO JELEŃ SCHICHT

realizacyjne mogą być dziś bardzo 
skromne, mogą odpowiadać tylko 
najprostszym zagadnieniom, które 
flasuwa codzienne życie — ale w ła­
śnie warunki przygotowujące do 
akcji na szerokiej arenie.

Odpowiedzialność, realizacyjna 
za w ygłoszone hasła i programy, 
chociażby ze szkodą dobrobytu, ka 
riery, a nawet kosztem życia, to 
drugi słup kierunkowy na drogach 
naszego młodego pokolenia.

Dalej trzeba pamiętać, źe obok 
wielkich walorów moralnych budo­
wa potęgi nowoczesnego państw.i 
wymaga uzdolnień i umiejętności 
wykonania planów i programów. 
Wielkie nowoczesne państwo, które 
młodzi przejmują z rąk pokolenia 
niepodległościowa - żołnierskiego 
wym aga olbrzymiej sprawności fa­
chowo - Zawodowej jak najszer­
szych mas społecznych. Łatwizna, 
dyletyntyzm, brak zmysłu organi­
zacyjnego i zdyscyplinowania spo­
łecznego, to wrogowie śmiertelni ’ 
wielkiej akcji państwowej.

Jak często dziś konstatujemy 
brak własnych fachowców we 
wszystkich niemal dziedzinach ży ­
cia państwowego, a zw łaszcza na

/  Ś W IA T O W E J
S Ł A W Y

odcinku g o spodarczym . E lem ent ob ­
cy , że ru jący  na n aszy m  organizm ie 
gospodarczym , w  zn aczn y m  stopniu 
dlatego tak  silnie zakorzen iony , że 
jak  dotąd  nie m ożna  go zastąpić. 
R zuca jąc  has ło  w alki o u p o w szech ­
nienie sp raw nośc i  fachow o  - z a w o ­
do w y ch  P o la k ó w  zd a jem y  sobie 
sp ra w ę  jakiego w y m a g a  to w ysiłku  
od P a ń s tw a ,  w a r s z ta tó w  p ro d u k c y j­
nych i o rgan izacy j  społecznych . Ale 
p rzec ież  to  hasło, to jeden z p o d s ta ­
w o w y c h  w a ru n k ó w  m o cy  wojennej 
P a ń s tw a .

O bronność  no w o czesn a  to obok 
v woli z w y c ię s tw a  ca łego  N arodu  — 
'p rzede  w szy s tk im  jego zdolność 
p rodukcy jna ,  k tó ra  w y m a g a  o lb rzy ­
miej armii fach o w có w , fan a ty k ó w  
sw ego  zaw odu , nie ty lko  w  imię 
w łasn y c h  in te re só w  za ro b k o w y ch .

W reszc ie  zagadnien ie  deeydu ją -

P I Ó R O
W IE C Z N E
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Polska na Bałtyku
N asz s tosunek  do m orza , to p ro ­

blem obejm ujący  dziesięć w ieków . 
P ro b lem  jeszcze dzisiaj nie zupełnie 
w y św ie t lo n y .  Na ogół jednak sąd 
nasz o us tosunkow aniu  się naszych  
p rz o d k ó w  do sp ra w  m orsk ich  jest 
często  n ies łuszny  i k rz y w d z ą c y .  — 
C oraz  częściej bow iem  h is to rycy ,  
bada jąc  nasz  stosunek  do B a łty k u  
w  przeszłości  natrafia ją  na dow ody, 
św iad czące  j a k  bardzo  głębokiem  
by ło  zrozum ienie zagadn ień  m o r ­
skich w  P ań s tw ie  Polsk im  z w ła ­
szcza  w  XVI i XVII wieku.

Nie to nas jednak tutaj in te re su ­
je. R e tro sp ek c ja  p o trzeb n a  nam  jest 
ty lko do s tw ie rd zen ia  tej głównej 
p :a w d y  his torycznej,  że w szystk im  
ok resom  o żyw ien ia  poli tycznego i 
gospodarczego  to w arzy szy ło  z a w ­
sze szerokie  oparcie  o B ałtyk .  A 
w ięc p ie rw szy  ok re s  w ezesno-p ia-  
s tow sk i,  g d y  P o lsk a  za B o lesław a 
by ła  potęgą, op iera jącą  się o m orze 
od Szczec ina  do Gdańska , dalej o- 
k res  Jag ie llonów  —  z szerok iem  o- 
parc iem  przez  P o m o rze  i L itwę. — 
W reszc ie  trzeci  okres, m oże najdo­
bitniej św ia d c z ą c y  o znaczeniu  -o 
parc ia  o m orze  —  to fakt, że ro z ­
b io ry  Polski z aczę ły  się od odcięcia 
Polski od m orza . W y m o w a  tych  
p ra w d  i ich zrozum ienie stało  się 
dzisiaj pow szechnym . Instynkt n a ­
ro d o w y  m ówi dzisiaj każdem u P o ­
lakowi, że tu u b rz eg ó w  B ałtyku  
—  m iędzy  jeziorem  ża rnow ieck im  a 
ujściem W is ły ,  k ry je  się jeden z 
najw ażn ie jszych  e lem en tó w  ro z w o ­
ju Polski, że tu biją źródła  p rzeb u ­
d o w y  psychiki polskiej i że tutaj 
w łaśn ie  n a ra s ta ć  m ogą n ie w y c z e r ­
pane w artośc i  polityczne i gospodar 
cze.

To też w  oparciu o te p ra w d y  
młode P a ń s tw o  Po lsk ie  za inauguro ­
w ało  ek sp a n sy w n ą  politykę m orską. 
W id o m y m  jej efektem, to dzisiejsza 
G dynia, —  najw iększy  obecnie po rt  
na B a łtyku ,  jak i te w szy s tk ie  ś ro d ­
ki, za  pom ocą  k tó ry ch  P o lsk a  sk ie­
ro w a ła  linie kom nuikacy jne w  k ie­
runku w y b rz e ż a  ab y  tutaj skupić 
sw oje  obro ty , p rz ep ro w a d za ją c  w 
ten sposób ko rek tu rę  d o ty ch cz aso ­
w ego rów noleżn ikow ego  układu k o ­
m unikacyjnego.

Dzięki tym  zasadn iczym  p ro c e ­
som p rz e is ta cza m y  się z kraju po­
s iadającego  t rad y c je  lądow e w kraj.

k tó rego  nas taw ien ie  psych iczne  a 
za  nim g o sp o d ars tw o  n ab ie ra  co raz  
bardziej ch a rak te ru  m orskiego. Dzi­
siejszy nasz  handel zag ran iczn y  po­
k ry w a  się już w  p rzew aża jące j  m ie­
rze z handlem  d rogą  m orską .  O d y ­
namice na tym  odcinku św iad c zy  
rów nież  ro zb u d o w a naszej żeglugi. 
W  roku ubieg łym  p rz y b y ło  ogółem  
20 jednostek  m orskich , ostatn io  zaś 
sze reg  n o w y ch  jednostek  polskiej 
floty handlow ej zosta ło  spuszczo­
nych  na w odę lub, zostanie w  naj­
b liższym  czas ie  zb udow anych . R ó ­
w nolegle  do podnoszącego  się c ią­
gle stanu naszej floty handlow ej 
w z ra s ta ją  i p rz e w o z y  pod polską 
b anderą .  W z ro s t  p rz e w o z ó w  np. w 
roku 1937 w  porów nan iu  z rokiem 
1936 w ynosi  p rzesz ło  35%.

Postępuje  rów nież  ro zb u d o w a 
organizacji handlow ej naszy ch  p o r ­
tów , dalej organizacji  a p a ra tu  finan­
sow o - k red y to w eg o ,  sp raw n o ść  
p ra c y  p rzedsięb io rs tw  żeg lugow ych  
itd., co w szy s tk o  razem  w zię te  
w skazuje  na n ieustające dążenie do 
zajęcia należnego Polsce  m iejsca 
w ś ró d  n a ro d ó w  m orskich.

Nie m ożna  rów nież  pom inąć po ­
s tęp ó w  w  dziedzinie r y b a c tw a  — 
niedaw ne w y b u d o w an ie  portu  w 
W ła d y s ła w o w ie  s tanow i tutaj kap i­
talną inw estyc ję ,  m o g ącą  z czasem  
uzy sk ać  znaczenie w y k ra cza jące  
daleko poza ram y  lokalne. Udział 
polskiego ry b o łó w s tw a  m orskiego 
w  z a o p a try w a n iu  ry n k u  k ra jow ego  
w  ry b y  m orsk ie  zw ięk sza  się dzięki 
postępującej s tale rozbudow ie  flo- 
tyli ryback ie j .  Zyski jakie daje ro z ­
wój ry b o łó w s tw a  m orsk iego  i r y b ­
nego p rzem y słu  p rz e tw ó rc zeg o  sza ­
co w ać  m ożna  (rok 1936) na ca 10 
miln. zł.
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O bok tej, że tak  po w iem y  w e ­
w n ę trzn e j  ak ty w n o śc i  —  ró w n o ­
cześnie za n o to w ać  na leży  akcję ze­
w nę trzną ,  k tóre j  e fek ty  w y ra ż a ją  
się w  sze regu  z a w a r ty c h  u k ład ó w  
i naw iązan iem  śc is łych  s to su n k ó w  z 
p ań s tw am i B ałtyckim i. Należą tu 
konw encja  a rb i t ra ż o w a  z a w a r ta  w  
1925 roku  m ięd zy  P o lsk ą  a  Estonią, 
F inlandią i Ł o tw ą , dalej t r a k ta ty  
koncyliacy jno  - a rb i t ra żo w e  z D a ­
nią (1926), N orw eg ią  (1929), S z w e ­
cją (1925), z R zeszą  (1925), o raz  
S ow ie tam i (1932). R ów nolegle  z ty ­
mi uk ładam i ogólno - poli tycznym i 
zos ta ły  z a w a r te  t r a k ta ty  hand low e 
i naw igacy jne ,  m ianow icie  z E s to ­
nią (1927), F in landią (1923), Ł o tw ą  
(1924), D an ią  (1924), N orw egią  
(1926), S zw ec ją  (1926). Obok tych  
um ów  b a ł ty ck ich  zasługują  n a  u w a ­
gę t r a k ta ty  z a w a r te  z W . B ry tan ią ,  
Holandią, St. Z jednoczonym i. Z a ­
w a r te  u m o w y  zm ierza ją  w  p i e r w ­
szy m  rzędzie  do zabezp ieczen ia  t e ­
go najw ażnie jszego  obecnie szlaku 
hand low ego  o raz  jego ożyw ienia . 
P o li ty k a  ta  n aw iązu je  do tradyc ji  
polityki ba łtyck ie j  Polski p rz ed ro z ­
b io row ej —  nie ulega bow iem  w ą t ­
pliwości, że P o lsk a  b y ła  jedynym  
z wielkich p ań s tw  nad B ałtykiem , 
k tó re  nie miało ambicji jak n iek tó ­
r z y  c h c ą  s tać  się „dominium m oris  
Baltie i“ .

D ążeniem  Polsk i p rzed ro zb io ro ­
w ej jak i obecnej jest zapew nienie  
ró w n o w ag i  sił na  B a łtyku .  In teresy  
Polski jako m o c a r s tw a  są bow iem  
ściśle z w olnością  B a ł ty k u  zw ią za ­
ne. K onieczność tajnej, n iekontro lo­
w anej drogi m orskiej, jest bow iem  
n ieodzow nym  w a ru n k iem  ekspansji 
gospodarcze j.  W olności tej drogi 
s trzeże  ro sn ąca  z roku  na rok  flota 
w ojenna , nie ulega bow iem  w ą tp l i ­
w ości, że m a ry n a rk a  w ojenna od ­
g ry w a  d ecy d u jącą  rolę w  polityce 
morskiej. To  też s to su n k o w a jeszcze 
s łabość  naszej flo ty  wojennej, któ 
rej s tan  dzisiejszy odbiega dość d a ­
leko od z a d ek la ro w an y ch  p rzez  de­
legację polską na konferencji ro z ­
bro jen iow ej w  G enew ie  150 tys. to-; 
musi b y ć  w n a jszy b szy m  czas ie  w y ­
rów nana .  W y m ag a ją  tego ży w o tn e  
in te re sy  ca łeg o  narodu  oraz  zasada 
nie s taw ian ia  gm achu bez fundamen 
tów. A. Z.
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Dlaczego walczymy 
o wspólną granicę z Wągrami

K ry z y s  C zechosłow acji  zasta ł 
P o lskę  dobrze  p rz y g o to w a n ą  do ro ­
li, jaką  m iała  o d eg rać  w zw iązku  z 
ty m  n a tu ra ln y m  p rocesem  his to ­
rycznym .

F a k t  ten nie u lega w ątp liw ości i 
śm iało  m ożem y być  z niego dumni. 
Sami, nie oglądając  się na niczyją 
pomoc, po trafiliśm y zd e cy d o w a n ą  
p o s ta w ą  rządu i sp o łeczeń s tw a  oraz 
re s p e k ty w n ą  silą naszej armii ode­
b rać  zag rab ione  nam  ziemie.

P o k aza liśm y  całej Europie  naszą 
dyscyp linę  społeczną, zadziw iliśm y 
w szy s tk ich  n aszy m  spokojem  i po­
w a g ą  w  obliczu idących  w y d arzeń .

W y ro ś l iśm y  już jako p ań s tw o  z 
tego okresu , gdy b y liśm y  sami przed 
m iotem  m ięd zy n a ro d o w y ch  ta rg ó w  
i kombinacji. W esz l iśm y  w  stadium, 
w  k tó ry m  nie tylko po traf im y d ec y ­
d o w a ć  o w ła s n y m  losie, ale śmiało 
m o żem y  żądać  decydu jącego  głosu 
w  sp raw ach ,  w  k tó ry ch  jes teśm y  
za in te resow ani.

P ro ce s  rozpadan ia  się Republiki 
C zecho  - S łow ack ie j  nie jes t  jeszcze 
skończony . K ażdy dzień p rzynosi 
no w e zm ian y  i niespodzianki. P r o ­
ces ten za bardzo  zazęb ia  się o in­
te re s y  P a ń s tw a  Polskiego, ab y śm y  
mogli zgłosić tu nasze des in teresse-  
memt.

K w estia  odpow iednich  p rz e o b ra ­
żeń C zecho - S łow acji  jest k w estią  
p an o w an ia  tego czy  innego p ań s tw a  
nad  doliną  Dunaju, jest problem em  
suprem acji  gospodarcze j i po li tycz­
nej w  Europie. Nie m ożem y  tu po ­
zo s tać  b iernym i św iadkam i r o z g r y ­
w a ją c y c h  się w y p a d k ó w .  Z b y t  w ie ­
le sm u tnych  dośw iadczeń  d a ła  nam  
historia. P o łożen ie  geopolityczne 
Po lsk i nie po zw ala  nam  na n e u t r a l ­
ność. D latego  też nie m oże b y ć  dla 
n as  obojętne, jak u ło ży  sw o ją  e g z y ­
stencję S ło w ac ja  i c z y  W ę g r y  w  re ­
w indykac ji  z a b ran y c h  im w  T ria -  
non i w  St. G erm ain  te re n ó w  ze tkną  
się z g ran icam i R zeczypospolite j.

T en  osta tn i  p rob lem  musi in te re ­
s o w a ć  nas w  rów ne j  m ierze  jak in­
te re su je  W ę g ry .

Dziewięć w ieków  historii prze­
mawia do nas w  tej przełomowej 
chwili. D ziew ięćset lat dobrego są ­
siedztwa z Węgrami, wspólne boje

w  obronie zachodniej cywilizacji,  
wspólnie p rz eży w a n e  zw y cięs tw a ,  
w spólni królow ie, w zajem ne d y n a ­
s ty czn e  koligacje, a w re szc ie  w z a ­
jem na pom oc w  la tach  k lęsk  i u p a d ­
ku.

Oddzielenie Polsk i od W ęg ie r  
p rzez  sz tuczny , w y su n ię ty  ku Rosji 
„ k o ry ta rz "  czecho - s łow ack i s tw a ­
rzało  i będzie s tw a rz a ć  nadal od ­
pow iedni te ren  do trad y cy jn y ch  
czesko  - rosy jsk ich  szacherek .  Ruś 
P o d k a rp a c k a  w  rę k ach  czeskich be 
dzie  zaw sze  św ie tn y m  anytpolskim  
atu tem , w y g ra n y m  albo w  kolorze 
rosy jsk im , albo w ukraińskim , jak 
to  już do tąd  —  w  zależności od ko ­
ni unik tu ry  miało miejsce.

Ruś P o d k a rp a c k a  w ręk ach  w ę ­
gierskich po łoży  z jednej s t ro n y  raz 
n a  za w sze  k re s  flirtowi czesko-ro -  
syjskiem u, a z drugiej s trony ,  przez 
p rz y w ró ce n ie  wspólnej g ran icy , — 
p o d trzy m a  ró w n o w a g ę  poli tyczną 
w  Europie  i nie dopuści do n iepożą­
danej suprem acji Niemiec w  dolinie 
Dunaju, w reszc ie  z punktu  w idzenia

gospodarczego  o tw o rz y  Po lsce  z a m ­
knięte obecnie szlaki kom un ikacy j­
ne w  kierunku B ałkanów .

W sz y s tk ie  te a rg u m e n ty  sk ła ­
niają Po lskę do zajęcia zd e c y d o w a ­
nego s tan o w isk a  w  tej sp raw ie ,  a c z ­
ko lw iek  lew ico w a  p rasa  francuska 
w ykazu je  z tego pow odu  specjalne 
zd en erw o w an ie .  Na w szelkie  zaś 
mniej lub więcej n a trę tn e  p y tan ia :  
d laczego  P o lsk a  d ąży  do w spólnej 
g ran icy  z W ę g ram i —  m am y  jedną, 
rze te lną , szc ze rą  i p rzek o n y w u jącą  
odpow iedź :  Nie zapom nie liśm y ro ­
ku 1920! P am ię tam y  o za trzym an iu  
p rzez  C zech ó w  transpor tów , am un i­
cji do Polski. P am ię tam y  o nie prze 
puszczaniu  p rz ez  C zecho , S łow ację  
d ążący ch  nam z pom ocą  ochotn i­
czych  formacji węgiersk ich . P a m ię ­
tam y  rów nież  dobrze  o 60 milio­
nach nabo jów  d o s ta rczo n y ch  nam  
p rzez  W ę g ry  v ia  R um unia  w  p rz e ­
de dniu B i tw y  W arszaw sk ie j .

T ak ich  dośw iadczeń  h is to ry cz ­
nych  nie zapom ina się ła tw o.

Braterstwo pracy
Rodzi się w  P o lsce  nowre b r a t e r ­

s tw o , p ow sta ło  now e hasło  —  b ra ­
te rs tw o  pracy .

Nie wiadom o, kto p ie rw sz y  w y ­
pow iedzia ł  te p iękne i m ocne s łowa. 
W  k ażd y m  razie nie są  one tylko 
b ły sk o t liw y m  s łów kiem  bez treści, 
lecz t reśc ią  w łaśn ie ,  k tó ra  zna lazła  
sw ój w y ra z .  Z rodz iły  się nie z g a ­
daniny, lecz z czynu. Nie na san 
w iecow ej,  lecz w śró d  dzieła. Hasło  
b ra te r s tw a  p ra cy  padło obecnie z 
s z e re g ó w  junackich. R zuciła  je m ło­
dzież w s tęp u jąca  na próg  ży c ia  — 
tegoroczni m atu rzyśc i ,  g dy  p rz y  ło ­

pacie i taczk ach  s to w arzy szy l i  się z 
junakam i bez cenzusu.

S łu żb a  p ra c y  m a tu rz y s tó w ,  prze 
w idz iana  n o w ą  u s ta w ą  o obow iązku  
w o jskow ym , na d o b ry  tra f iła  g ru n t  
i d o b re  w y d a je  ow oce. W y c h o w a n ­
kow ie naszy ch  szkół ś rednich  o k a ­
zali się —  poza w y ją tk am i —  p rz y ­
go tow an i duchow o  do  zespolen ia  z 
m łodzieżą  z w a r s tw  innych.

Synow ie rodzin, przeważnie za­
możniejszych i inteligentnych, a w

k aż d y m  raz ie  m łodzież ze św iad e c ­
tw em  dojrzałości, p rzy sz łe  pokole­
nie inteligencji ze tknęło  się w  J u ­
nackich  H ufcach P r a c y  p rzede 
w szy s tk im  z m łodzieżą  w iejską, a 
po trosze  z robo tn iczą  (W ie jska  bo ­
w iem  w  sze reg ach  junackich zn acz ­
nie p rzew aża ) .

Na ok res  cz te rech  tygodni n a ­
stąpiło  nie p rzelo tne  zbliżenie, lecz 
w spó łżyc ie  c a łk o w ite  w  jednako- 
w y c h  w a ru n k ach  by tu  i p racy .

W  sze reg ach  junackich zaciera ją  
się różnice pochodzenia . I cenzu-
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należy użyć broni
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so w cy  i ci bez cenzusu jednakow o  
sypiają, jednakow o się żyw ią ,  jedna­
k ow o  pracu ją  i jednakow o  słuchają 
ro zk azó w . Tu w śc is łym  w sp ó łży ­
ciu o tw o rz y ły  się m łodzieży  z obu 
s tron  oczy  na w zajem ne w artości.  
Junąci bez cenzusu nauczyli się b a r ­
dziej cen ić  w iedzę, w y k sz ta łcen ie  i 
ogładę, c e n zu só w cy  —  pracę  i sp ra ­
w ność  fizyczną oraz  w y trw a ło ść .  
M atu rzyśc i  pom agają  oficerom o- 
św ia to w y m  d oksz ta łcać  sw y ch  k o ­
legów  bez cenzusu, tw o rz ąc  zespo­
ły  z kilku takich  uczn iów  złożone —

naw zajem , s ta rs i  junacy  bez c e n z u ­
su uczą c e n zu so w có w  najlepszych 
c h w y tó w  i rz u tó w  łopaty  i u ła tw ia ­
ją im pracę  fizyczną. Tuta j  w  obo­
zach  junackich, jedni i d ru d zy  n a ­
ocznie i bezpośredn io  się d o w ied z ie ­
li. jak się w zajem nie  dopełnia  siła fi­
zyczna  i siła u m y sło w a .  Jak  jedna 
i d ruga  jest Po lsce  n ieodzow na i 
cenna .  Tuta j  m a tu rzy śc i  w ejrzeli  w  
dusze s w y c h  ró w ieśn ik ó w  z ludu i 
odkry li w  nich za le ty  c h a ra k te ru  i 
w ych o w an ia ,  o k tó rych  p rzed tem  
ani wiedzieli, ani myśleli. P r z e k o ­

nali się, jak bliski im jest ten cz ło ­
w iek, k tó ry  się w y d a w a ł  daleki. Ja  
kie s tanow i w y b o rn e  tw o rz y w o  n a ­
ro d o w o  - pań s tw o w e .  W  takich  oto 
w a ru n k a c h  nastąp ił  g o rą c y  p rz y ­
p ły w  tw ó rc z y  w p iersiach  —  zro- 
d io się to n o w o czesn e  pojęcie b r a ­
te r s tw a  p racy .

C zyż  trzeba  u w y d a tn iać  zn acze ­
nie ogólno - n a ro d o w e  i p ań s tw o w e  
tego z jaw isk a ?  Któż m y ś lący  nie o- 
cenią doniosłości zespolenia  w e ­
w n ę trzn eg o  w  narodzie polsk im ? 
Zwias::cza w  dzisiejszych czasach 
niepokoju św ia tow ego . P rz e z  s łuż­
bę p ra c y  w Junack ich  H ufcach P r a ­
c y  p rz y b y w a  Polsce n o w a  więź n a ­
ro d o w a  —  tym  cenniejsza, że z a ­
dzierzgn ię ta  w  m łodym  pokoleniu, 
i to w  n a jzd ro w szy ch  w a ru n k ach  — 
pracy., ładu i karności.

Dotąd widzieliśm y w Junackich 
Hufcach P ra c y  ctrganizrcję z a tru d ­
nienia, szkołę w y c h o w a n ia  o b y w a ­
telskiego i szko łę  k sz ta łcen ia  z a ­
w o d o w eg o  dla sze rok ich  rzesz  m ło­
dzieży. Obecnie J. H. P. nabierają  
jeszcze  jednej a n a d e r  cennej cechy  
—  sta ją  się d la  m łodzieży  szko łą  
rzetelnej demokracji.

w y w a ć  się do egzam inów , jeżeli 
t rz e b a  b iegać za korepe tyc jam i lub 
spędzać  pół dnia w  biurze.

N ajm niejszy  odse tek  s tu d en tó w  
opóźnionych w  stud iach  w ykazu ją  
w y d z ia ły  teologiczne, k tó re  rozpo­
rządza ją  na jw iększą  ilością s ty p e n ­
diów  (około 30 pet). D ow odzi to, że 
b rak  ś ro d k ó w  m ate r ia ln y ch  jest naj 
w ażn ie jszą  p rz y c z y n ą  przedłużenia  
s tud iów  w  nieskończoność.

O sta tn im  w reszc ie  czynnikiem  
o d g ry w a ją c y m  tu rolę jest rozpo li­
ty k o w an ie  n iek tó rych  grup  m ło ­
dzieży.

O statn io  p rz eży te  chw ile na  te re ­
nie m ięd zy n a ro d o w y m  w y k azu ją ,  że 
trzeb a  jak najprędzej p rz y g o to w y ­
w ać  p ań s tw o  do p rzysz łe j  mobili­
zacji. W ieczn ie  t rw a ją ce  studia  to 
n iep o w e to w an a  s t ra ta  dla pańs tw a , 
to m arn o w an ie  m łodych  sił, to tw o ­
rzenie zas tępu  ludzi, k tó rzy  na w y ­
padek  w o jn y  na ża d n y m  odcinku nie 
będą  n ap raw d ę  pożyteczni.

N a jw y ższy  cza:;, b y  „w ieczny  
student*1 zniknął z n a sz y ch  w y ż ­
s z y c h  uczelni. D ro g a  do tego p ro ­
w adzi p rzez  ra d y k a ln ą  re fo rm ę stu­
diów i sys tem u  p o m ocy  m ater ia lne j  
m łodz ieży  akadem ickiej.

„Wieczny
W  n o w y ch  w a ru n k ach  m łodzież 

ak ad em ick a  rozpoczę ła  b ieżący  rok  
szkolny. Kopalnie i h u ty  p rz y łą c z o ­
nego do M ac ie rzy  Zaolzia, dym iące 
kom iny  Ś ląska, m u ry  n o w y ch  fa­
b ry k  C. O. P. o raz  ogólny rozw ój 
g o sp o d arczy  —  w szy s tk o  to p r z y ­
pomina. że Po lska potrzebuje  d o p ły ­
w u  m łodych  ludzi, odpow iednio  
p rz y g o to w a n y c h  zaw odow o. N a k ła ­
da  to na m łodzież ak ad em ick ą  obo­
w iązek  w y tęż en ia  w szy s tk ich  sił, 
b y  w jak na jk ró tszym  czasie ukoń­
czy ć  uczelnie.

T y m cz asem  w  osta tn ich  latacii 
je s te śm y  św iadkam i z jaw isk a  w rę cz  
o d w ro tnego . P rz e c ię tn y  okres  s tu ­
diów  na w y ż sz y ch  uczelniach staje 
się c o ra z  d łuższy, „w ieczn y  s tu ­
dent"  jest ty p em  co raz  częściej s p o ­
ty k an y m . Na 4 kursie od 50 do 90 
pet s tan o w ią  s łuchacze, s tud iu jący  
w ięcej niż 4 lata.

Najgorzej pod tym  w zględem  
p rzed s taw ia ją  się szk o ły  techniczne. 
S tudenci, k tó rzy  po 4 la tach  nauki 
dotarli  do  4 kursu  s tanow ią  na w y ­
dzia łach  inżyn iery jnych  około 15 
p e t  s łuchaczów , na m echanice  i e- 
lek tro techn ice  10 pet, a na  chemii

student"
za ledw ie  6 pet. Na m echanice  na 4 
kursie 40 pet s tu d en tó w  studiuje już 
od 8— 9 a n aw e t  10 lat.

Z nagm innym  opóźnianiem  się w  
stud iach  m ożna  spo tkać  się także i 
n a  innych w ydz ia łach .  Zam iast  prze 
w idzianych  lat 4, p rzec ię tn y  czas 
s tud iów  w ynosi n a -p ra w ie  —  5V2 
rfjku, na  hum an is tyce  —  6% , a m  
m echan ice  i e lek tro techn ice  aż 8 lat.

W inę  za  ten s tan  rz ecz y  w  zn a­
cznej częścj ponoszą  sam e uczelnie, 
k tó ry ch  p ro g ra m y  są  p rze ład o w an e  
w iadom ościam i teo re tycznym i.  Pol­
skie politechniki są znane na św ia t  
c a ły  jako jedne z najtrudnie jszych . 
N aszą am bicją  w inno być, a b y  pol­
skie w y ż sz e  uczelnie b y ły  nic n a j­
trudniejsze, lecz najlepsze i n a jb a r­
dziej'' d o s to so w an e  do po trzeb  p ań ­
s tw a.

D alszym i czynnikam i jest nie­
p rzy g o to w an ie  a b so lw e n tó w  szkół 
średnich  do sam odzie lnej p ra cy  n a ­
ukow e i i trudne w arunk i m ater ia lne  
ogółu s tuden tów . Jed n a  trzec ia  s łu­
ch aczy  uczelni w  W a rs z a w ie  u t r z y ­
muje się z w łasn y c h  za ro b k ó w . A 
jak m o 'n a  regularn ie  uczęszczać  na 

■ w y k ła d y  i sem inaria  oraz  p rzygo to -
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W pracy nad zachowaniem polskości 
w sercach

R ok 1848 n iezby t szczęś l iw y  dla 
w y ry w a ją c e j  się z rąk  t rzech  z a b o r ­
ców  Polski, dla Ś ląska  C ie szy ń sk ie ­
go jest d a tą  p rz e ło m o w ą .’ B iedny 
góral z Jab ło n k o w a  i robotnik  z 
K arw iny , dość m ają  uginania karku  
p rzed  aus tr iack im  urzędnik iem  i 
czeskim  „grofem ", dość już dzieci 
poginęło im w  cha łupach  na tyfus, 
dość  m ają  Ś lązacy  oszus tw  ze s t ro ­

m y n ap ły w a ją cy ch  m asam i na bo ­
ga tą  ziemię Ś ląska p rzy b łęd ó w  z 
P ra g i  i W iednia . W  la tach  40-tych 
ubieg łego  stulecia  za czy n a  budzić 
się na Zaolziu zrozum ienie  koniecz­
ności dzia łan ia  p rzec iw  w rogom  
zw ar tą ,  uśw iadom ioną  m asą. Na 
k ró tk o  p rzed  „W iosną  N a ro d ó w '1 
p ierw si gospodarze  ś lą scy  w y s y ła ­
ją do m iast sy n ó w  po naukę, k tó ra  
m a być  bronią p rzec iw  w y zy sk o w i.  
Rok 1848 będzie dla tych  synów  
p ie rw szego  pokolenia inteligencji 
śląskiej — ogniow ą próbą. T y m c z a ­
sem po m iastach  radzi i spiskuje 
m łodzież  p rz ec iw  ty ran ii  —  słuchają 
g o rący ch  s łów  chłopscy sy n o w ie  ze 
Ś lą ska  p rzy zw y cza jen i  od m ałego 
do „czap k o w an ia"  o b cy m  panom. 
Chłoną ich sp ragn ione wolności ser  
ca  rew o lucy jne  p rzem ów ien ia  — 
słow a, czerw ien iące  się na ustach  
p ro p a g a to ró w  n o w y ch  idei. N a łado­
wani d y nam item  w zruszen ia  i do­
niosłości rw ą  'się do walki z c i e ­

m ięzcami. Ale na  w a lkę  jeszcze za 
w cześn ie  i ich za mało. T rzeba ,  ab y  
ca ły  lud śląski do  nich dojrzał. Rok 
1848 k o ńczy  się fiaskiem.

Spośród  tych, k tó rzy  organizują  
po w siach  gw ard ie  n a ro d o w e ,  do 
walki o p ra w a  l u d u  śląskiego, wielu 
idzie do więzień austriackich . Ale w  
p o w ra ca ją cy ch  z w ięzień do jrzew a 
now y, żm udniejszy , ale pew nie jszy  
plan: t rzeb a  n a jp ie rw  uśw iadom ić
n a ro d o w e  spo łeczeństw o  i s tw o rz y ć  
polską inteligencję, a potem, jeśli 
Bóg pozwoli...

P ra c ę  p row adz i  P a w e ł  S ta lm ach  
—  filar polskości na  Śląsku w  la­
tach 1850— 90, w s p a r ty  dośw iadczę  
nieni roku  1848-go ro zp o czy n a  od 
s tw o rz en ia  polskiej p ra sy  w  C ie­
szyńskim . P ie rw sz e  polskie pismo 
„Tygodnik C ieszyński"  —  nie w y ­

chodzi długo —  w ładze  „umilają" 
redakcji życ ic konfiskatami, r e w i­
zjami, g rzy w n am i,  ale w  kro tce  po 
jego zamknięciu  pow sta je  „G w iazda  
C ieszyńska"  (1851 r.), k tó rą  S ta l­
mach redagu je  aż  do^sam ej p raw ie  
śmierci. Za jej p o śred n ic tw em  s ą ­
czą  się powoli has ła  w olnośc iow e w 
lud śląski, k tó ry  co ra z  żyw ie j na 
w e zw an ia  grup i p a tr io tó w  reaguje. 
P o w s ta ją  p ie rw sze  polskie o rgan i­
zacje, w reszc ie  w  roku 1885-ym 
„M acierz  Szkolna dla K sięs tw a Cie 
szyńsk iego" .

 !a  ̂ d d c z e m a  i uznania!
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PIWA „TYCHY"
Jasne - „Tychy"

Ciemne - Książęce
(dubeltow e) Kuracyjne - Słodowe

(d ietetyczne)

Reprezentacje w całym kraju

M a ona  rea l izo w ać  hasło  „Na­
ród, k tó ry  m a szk o ły  -— m a p rz y ­
szłość". S k ro m n e  są  początki Macie 
rz y  —  zeb ran ia  o d b y w a ją  się u 
cz ło n k ó w  zarządu , czasem  w  jakiejś 
piwiarni, p ien iędzy  nie m a  —  a cel

W

w
m

J

Intensywną pracę 
umysłową ułatwi 
szk lanka  herb a ty

I  „SZUMILIN"
wielki, k tó ry  za w sze lką  cenę t rz e ­
ba u rzeczy w is tn ić  —  b udow a gi­
m nazjum  polskiego w  Cieszynie. 
D ziesięć lat t rw a  zb ió rka  na ten  ce! 
—  nie u jrzał n ies te ty  sw ego  m a rz e ­
nia S ta lm ach, zm ar ły  w  r. 1891 — 
aż w reszc ie ,  k iedy  M acierz  rozpo­
rz ąd za  stu  tys iącam i koron  p o w s ta ­
je gim nazjum  w  Cieszynie.

10 październ ika  1895 roku  p rz y  
u ro czy s ty ch  w y s t rz a ła c h  z moździe 
rz y  95 ch łopskich  sy n ó w  w k ra c z a  
w  progi gim nazjum  w  Cieszynie, — 
ab y  n ab y tą  w  nim w iedzę sze rzy ć  
później w e  w siach  rodzinnych. T e ­
raz  już najbardzie j  nieufni są p rze ­
konani. P ły n ą  na  cele M acie rzy  
sk ładki ze w szy s tk ich  stron, od 
w szy s tk ich  za w o d ó w , nadchodzą  
zza  kordonu  pruskiego i au s tr iac ­
kiego duże p rzesy łk i  pieniężne. M a­
c ie rz  m oże działać, a p ra c y  jes t  
wiele.

W  roku  1900 o tw a r ta  zostaje  w 
C ieszynie szko ła  ludow a, w kró tce  
po tem  rów noleg łe  oddzia ły  p rzy  
niemieckim sem inarium  nauczyciel­
skim ..Nic m a roku, ab y  nie p o w s ta ­
ła  jakaś  n o w a  p lacó w k a  - ochronka, 
s zko ła  w y d z ia ło w a ,  czy  p rz em y s ło ­
w a. G im nazjum  cieszyńskie  p rze j­
m ują w ładze. M acierz z ak ład a  d ru ­
gie w  O rłow ej w  Zagłębiu K arw iń- 
skim. Polski górnik  jest do tąd  uci­
sk a n y  przez  czesk iego  s z ty g a ra  i 
n iem ieckiego inżyniera. Co roku  z 
g im nazjów  M acie rzy  idą studenci 
na  politechnikę w  W iedniu  i choć 
w ład z e  u trudniają  p racę  polskiej in­
teligencji, w  Zagłębiu  co raz  czę ­
ściej sp o ty k a  się polskiego inżynie­
ra .

P lacó w k i M ac ie rzy  szkolnej po­
w sta ją ,  jak g rz y b y  po deszczu. Jej



strona 8 Myśl Akademicka numer 10-11

w y c h o w a n k o w ie  w dzięczn i za  u- 
m ożliw ienie im s tud iów  (bo M acierz  
p row adz i  akcję s typend ialną) sze ­
rzą  jej has ła  w szędzie  i zd o b y w ają  
jej n o w y ch  cz łonków . W  dniu w y ­
buchu w o jny  M acierz  Szkolna jest 
o rgan izac ją  p o w a żn ą  i zasobną  — 
p ro w ad z i  gimnazjum, szk o ły  ludo­
w e  i w y d z ia ło w e,  szk o ły  za w o d o ­
w e, p rzedszko la  i ośw ia tę  po za ­
szkolną w  kó łkach  sam o k sz ta łce ­
n iow ych . W  roku  1918 w y d a je  się 
Że trud  S ta lm acha  i jego w iernych  
uczn iów  nie poszedł na m arne ,  że 
M acierz  Szko lna będzie m ogła  n ie­
co  „ode tchnąć"  po 33-ch la tach  dzia 
łalności, ale zdradzieck i napad  cze ­
ski z 1919 roku p rzek re ś la  w szelk ie  
nadzieje. W ojna  z ru jn o w a ła  wiele, 
g ran ica  polsko - c z e sk a  z roku  1920 
dzieli te ren  działalności, a  w ięc  i 
c a ły  m ają tek  d aw n e j  M acierzy  
Szkolnej K sięs tw a C ieszyńskiego.

Na terenie  republiki czechos ło ­
w ack ie j  t rzeb a  o rg an izo w ać  p racę ,  
niemal zaczy n a ć  ją na nowo. P o ­
czą tk o w o  w ś ró d  Ś lą zak ó w  istnieją 
nadzie je ,  że „bratn i  n a ró d  s łow iań- 
ski“ nie będzie  k o n ty n u o w a ł  w y n a ­
rad aw ia jące j  polityki Austrii.

„Ale m usieliśm y na now o  w a l ­
czyć  o nasze  p r a w a  —  pisze jeden 
z k ie ro w n ik ó w  M ac ie rzy  w  s p ra w o ­
zdaniu  z jej działalności. N iektóre 
czy n n ik i  i to n a jw p ly w o w sz e ,  w 
n o w y c h  s to sunkach  w z ię ły  sobie za 
p ro g ra m  n aszą  zag ładę  n a ro d o w ą  i 
z l ikw idow anie  kw esti i  polskiej w  
C zechosłow acji  w  ogóle. P o z a m y ­
kano  c a ły  s ze reg  szkół polskich, po­
bu d o w an o  w  każdej niemal w iosce  
polskiej pa łace  szkół czeskich, s ta ­
ran o  się n a d a ć  n ieznany  c h a rak te r  
naszej ziemi i w  końcu s ta ran o  się 
w  mniej uśw iadom ione  w a r s tw y  n a ­
sze j ludności w poić  przekonan ie ,  że 
n a  Ś ląsku  nie m a  P o lak ó w , ale są 
tu  ty lko  popolszczeni M o ra w cy " .

T a  w bardzo  pow śc iąg liw ym  to ­
nie u trzy m a n a  c h a ra k te ry s ty k a  sto­
sunków  na Zaolziu pod panow aniem  
czesk im  (p rzy cz y n ą  by ło  s k rę p o w a ­
nie cenzurą  czeską) nie oddaje całej 
tragicznej p ra w d y .

Ale M acierz  Szkolna, o p ar ta  na 
dośw iadczen iu  lat 1885— 1918 musi 
p rzec iw dz ia łać  czechizacji. Jej ro z ­
wój po kilku la tach  s taje  się w id o cz­
n y :  k iedy w roku  1920-ym działa
12 kół te ren o w y ch  l iczących  1241 
cz ło n k ó w  i 11 bibliotek o 2982 to ­
m ów , w  roku 1929-tym już 82 kola  
o 7568 cz łonków  i 64 biblioteki o 
16 668 tom ów . O sta tn i  rok s p ra w o ­
zd a w c z y  1937 orientuje  nas  o z a ­
sięgu i roli kulturalno - ośw ia tow e j 
M ac ie rzy  Szkolnej w C z e c h o s ło w a ­
cji. Dzia ła ją 92 koła, p racu je  w  nich 
8679 ludzi, w  ko łach  jest 67 biblio­
tek o 12 633 tomach. W  ciągu roku 
w y p o ży czo n o  24 158 tom ów , zo r ­
gan izow ano  286 o d czy tów , 177 
p rzed s taw ień  w 81 kó łk ach  te a tra l ­
nych, w reszc ie  w  35 chó rach  śp ie­
w ało  2457 osób. Macierz, Szkolna 
organizuje  w  setki idące za b aw y ,  fe

s tyny , o b chody  n a ro d o w e  i w y ­
cieczki —  jest g łó w n y m  m otorem  
akcji sam okszta łcen iow ej,  życ ia  n a ­
ro d o w eg o  i to w arzy sk ieg o  na Ś lą­
sku Zaolzańskim. 1 wszystko* to ro ­
bi z w ła sn y c h  funduszów. W  s to ­
sunku do w y d a tk ó w  M ac ie rzy  na 
szkoln ic tw o, k tó re  obejmuje 1 gi­
m nazjum  w  O rłow ej,  7 szkół w y ­
dzia łow ych , 11 ludow ych, 61 p rzed ­
szkoli, 12 szkół i k u rs ó w  za w o d o ­
w y c h  i 4 bursy ,  subw enc je  rz ąd o w e  
są  minimalne.

P ra c a  M acie rzy  Szkolnej na 
Ś ląsku C ieszyńsk im  d o konana  w 
ciągu 53 lat jej istnienia, jest w iel­
ka, o o w ocach  jej m o że  p rzekonać  
się c a la  P o lsk a  dzisiaj, k ied y  Zaol­
zie w róc iło  do M acie rzy .  Jeśli is t­
nieją w  Polsce  m iasta , k tó re  za  w a l­
kę o Niepodległość o t rz y m a ły  od ­
znaczenia ,  to „M acierz  Szko lna  
Ś lą ska  C ieszyńsk iego11 za s w ą  p ra ­
cę dla u t rzy m a n ia  polskości na tak 
w y t rw a le  w y n a ra d a w ia n y m  przez  
W iedeń  i P ra g ę  terenie, także  na 
ho n o ro w e  odznaczen ie  od W ład z  
R zeczypospo lite j  zasługuje.

Ekslibrisy Konstantego Sopocki
W ydany staraniem Grona M iłoś­

ników  ekslibrisu w  W a rs z a w ie  
zb ió r zn a k ó w  bib lio tecznych  Kon­
s tan teg o  Sopocki na leży  do typu 
w y d a w n ic tw ,  k tó ry ch  pojaw ienie 
się u  n as  w itać  n a leży  go rącym  
aplauzem . W  dobie p an o w an ia  no 
ry n k u  księgarsk im  tande ty ,  w  c z a ­
sach  c o r a z  w iększego  w y p a cze n ia  
do b reg o  sm ak u  i co ra z  g w a łtow nie j  
szego zaniku poczucia  piękna, wsze! 
ki rze te ln y  w y s i łek  w y d a w n ic z y  
ku  podniesieniu poziomu książki 
polskiej zm ierza jący ,  jes t  za s ługą  
w o b e c  ku ltu ry  polskiej, jest c z y ­
nem  obyw ate lsk im , godnym  naj­

żywszego uznania.
„8 ex lib risów  odbitych  z o ry g i­

n a lnych  k lo ck ó w  gruszki sz to rco ­
w ej ry ty c h  p rz ez  K onstan tego  M. 
S opoćkę“ —  taki jest b ow iem  tytuł 
w y d a w n ic tw a  z k tó reg o  s p ra w o z d a ­
nie czyn im y, jest k s iążk ą  pod k a ż ­
dym  w zg lęd em  zad o śćczy n iącą  n a j ­
w y b red n ie jszy m  w y m ag a n io m  bi­
bliofilskim. T łoczona  n a  pięknym  
pap ierze  cze rp an y m  w  jednej z  naj­
lepszych  naszych  oficyn —  Szkole 
P rz e m y s łu  G raficznego  im. m arsz  
Józefa  P iłsudsk iego  w  W a rsza w ie ,  
w y p o saż o n ą  zo s ta ła  w  w y so c e  e- 
s te ty c z n ą  sza tę ,  n a  k tó rą  z ło ży ły

Radość z p i ę k n y c h  b i a ł y c h  z ę b ó w  |est często większo  
n iż  troska o z a c h o w a n i e  ich w stanie z d r o w y m .  
Osiągnie c ie  jedno i d r u g i e :  piękne i zd ro we  zę* 
by, stosujqc rano i w ieczo re m wyróżnianq i nie-  
d o ś c i g n i o n q  pastę do z ębów  C h l o r o d o n l .

o
P r a w d z i w o ś ć  pasty  g w a r a n t u j e  c z e r w o n a  g ł o w a  !>“ o no o p a k o w a n iu .
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się za ró w n o  sz lachetna  w  sw y m  
kroju  a n ty k w a  typu  Baskerv ille ,  jak 
i g u s to w n y  u k ład  kolum ny oraz  
zh a rm o n izo w an e  z ca łośc ią  a w y ­
cięte  p rzez  a r ty s tę  w  d rzew ie  ozdo­
bniki. —  P rz e d m o w ę  do książki 
skreślił sen ior polskich m iłośników 
ekslibrisu, a jednocześnie najlepszy 
z n a w ca  jego dziejów, n ies trudzony  
E d w a rd  C hw alew ik ,  słusznie zazna 
czając , iż „ ża ło w ać  należy, że tak 
m ało  m a m y  w y d a w n ic tw  spec ja l­
nych  p o św ięco n y ch  ca ło k sz ta ł to w i  
c z y  też ch o ć b y  tylko w y b o ro w i 
tw órczośc i  a r ty s ty czn e j  naszy ch  
g ra f ików  w  zak res ie  ex-.librisu“ . — 
Zbiór ekslibrisów  Sopocki w  edycji 
ks iążkow ej cz ę śc io w o  w ięc  w y p e ł­
nia do tk liw ą lukę w  naszej l i te ra tu ­
rze zagadnien iom  a r ty s ty c z n y m  po­
święconej.

Sopoćko na leży  do czo łow ych  
g ra fików  polskich bieżącej doby. 
T alen t to  sam orodny , sam oistnie 
k ro c z ą c y  nap rzó d  b ez  zapożyczeń  
i n aś lad o w ań ,  tw ó rc a  o głębokiej 
ku lturze  i w y ro b io n y m  sm aku. P y ­
ty  jego cechuje  św ie tne  opanow anie  
m ater ia łu , ż y w e  odczucie św ia ta  i 
na tu ry ,  niepospolita  inw encja  tw ó r ­
cza, w re szc ie  n ad zw y cza jn a  z w a r ­
tość u k ład ó w  ko m p o zy cy jn y ch  w 
połączeniu  z k lasyczną  w y ra z is to ­
ścią rysunku. W sz y s tk ie  te ry sy  
tak  znam ienne d la  Sopocki grafika 
przebija ją  i w  jego ekslibrisach. W y ­
konał ich a r ty s ta  do ty ch czas  nie 
w iele: za ledw ie  osiem n a  p rz e s t rz e ­
ni lat t rzech  (1932— 1935), jeśli nie 
liczyć jedynego  ekslibrisu w y k o n a ­
nego w. litografii (dla Ju liana B o h ­
danow icza)  i w zb iorze pominię­
tego (jako n ie -d rzew ory tu ) .

O tw ie ra  zb iór prześliczny , pełen 
poetyck iego  n as tro ju  ekslibris L e ­
ny  Koeppc. R ysunek  w y o b ra ż a  nie­
w ias tę  w  stro ju  z lat t rzy d z ies ty ch  
minionego stulecia, p rz y g ry w a ją c ą  
w  pozie stojącej na g ita rze  —  obok 
osw ojona sa renka ,  jak b y  zas łu ch a­
na w  m uzykę  w znosi m iłośnie  ku 
gra jącej s w ą  g łów kę.

P rzenosi n as  ten ekslibris ż y w ­
cem w  czasy  sen ty m en ta ln y ch  ro ­
m ansów , tęsknych  dum ań i n a iw ­
nych uniesień m iłosnych  d o b y  ro ­
m an tyzm u — tak św ietn ie  w y c z a ro ­
w a ł a r ty s ta  ducha epoki. J e s t  to 
p ra w d z iw y  klejnocik sztuki ry to w -  
niczej i słusznie p rzyn iós ł  a r ty śc ie  
p ie rw szą  n ag ro d ę  na m ięd zy n a ro ­
dow ej w y s ta w ie  ekslib risów  w Los

D I l U K i l U N I i l  N A R O D O W A  W  K R A K O W I E

s t a w i a  s o r i e  z a  h d \ n i e  p r a c ę  s t a r a n n a
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Angeles w r. 1933. Ekslibris  dok to ­
row ej Marii Oczesalskiej pom yślany  
jest jako apo teoza  m ac ie rzy ń s tw a  
Na koncepcję  a r ty s ty c z n ą  z łoży ła  
się tu postać n iew ieścia  w  zw iew nej 
zasłonie, zw ró co n a  ku słońcu w  p o ­
zie stojącej, z rękam i ku górze  ek ­
s ta tyczn ie  w y c iąg n ię ty m i —  uoso ­
bienie radości i szczęśc ia  m acie rzyń  
sk iego ; dopełnia  obrazu  u m ieszczo ­
na na p ie rw szy m  planie scena k a r ­
m ienia p rz e z  sa ren k ę  sw eg o  m a leń ­
s tw a. C zaru jąca  w zniosłość  sy m b o ­
liki, z n iep rzep a r tą  siłą p rz em aw ia ­
jąca  sv/y'mi p ie rw ias tkam i em ocjo­
nalnymi o ra z  n ieposz lakow ana w 
sw ej harm onijności a rch itek ton ika  
tego- ekslibrisu czyni z niego bodaj 
czy  nie najpiękniejszy1 w  dorobku 
a r ty s ty  tw ó r  z zak resu  znaku  bi­
bliotecznego. Ekslibris M aty ld y  i 
B runona  Z borow sk ich  m oże s łużyć 
za w zór św ie tnego  pow iązan ia  r y ­
sunku z napisem, problem u s p ra w ia ­
jącego a r ty s to m  zazw y c za j  najpo­
w ażn iejsze  trudności p rz y  kompono 
waniu  zn a k ó w  biblio tecznych. {Indy­
widualne upodoban ia  właścicieli 
ekslibrisu —  polonistki i a rch itek ta  
— u zm y sło w ią  a r ty s ta  za  pom ocą 
dw ó ch  ak ceso riów  —  alegorii ks ią­
żki i m odelu kościoła, t rzy m an y ch  
w naw pó ł do g ó ry  w zniesionych  rę 
kach  p rzez  nieco ka ry k a tu ra ln ie  w 
rysunku  p o trak to w an eg o  średn io ­
w iecznego  b ak a ła rza .  W  ekslibrisie 
prof. K onrada Górskiego, h is to ryka  
l i te ra tu ry  —  m ickiew iczologa p rz e ­
bija ch w a leb n a  tendencja  ku  najdo­
sadniejszem u u w y d a tn ien iu  w  k o m ­
pozycji ch a rak te ru  księgozbioru  i 
najis to tn ie jszych  aspiracji badaw czo  
w rysunku  fragm en t s ta reg o  o opa- 
dującym  tynku my.ru w ięziennego z 
n au k o w y ch  bibliofila. M am y  tu w ięc

z a k ra to w a n y m  oknem  celi, p rzy  
czym  a r ty s ta  ce low o  pod dolnym  
brzeg iem  okna  um ieszcza  imię w ła ­
ściciela ekslibrisu, im iennika b o h a ­
tera  trzeciej części  m ick iew iczow ­
skich , . l )z iadów “, m am y dalej nie­
od łączny  m o ty w  d ek o racy jn y  epo­
ki ro m an ty z m u  —  urnę  an tyczną ,  
m am y  w reszc ie  em blem at m ęcz eń ­
s tw a  —  ka jd an y  i sym bol s ł a w y  — 
laur —  transpozyc ję  na język  ś ro d ­
ków  p las ty czn y ch  źród ła  i kresu  
wielkiej poezji na jw iększego  w ie ­
szcza  polskiego p rzez  ka tusze  w  k a ­
zam atach  m oskiew skich  zrodzonej 
i w  ogniu miłości o jczyzny  u ja rz ­
mionej do szczy tu  n ieśm iertelności 
podniesionej. Ekslibris ks. Józefa 
K owalińskiego w y o b ra ż a  k lęczącego 
św. A ugustyna, w  m odlitew nym  
skupieniu o dżegnyw ującego  się od 
van itas  van ita tum  • -  w szy s tk ich  
zw odn iczych  pożądań  i pokus z iem ­
skiego by tow an ia .  A tm osferą  ś re d ­
niow iecza tchnie znak biblio teczny 
Miki P ią tk ó w n y ,  p rzed s taw ia jący  
turniej dw óch  ry c e rz y  k ru szący ch  
kopie o se rce  ś ledzącej przebieg  
walki z balkonu zam ku dam y. P o d ­
bija ten ekslibris sw ą  u roczą  tem a­
tyką, d o skona łym  zry tm izow an iem  
kom pozycji i fikcyjnym  jej odda­
niem za ró w n o  w  całości jak i w 
szczegółach .

tfW*4BOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE f KATARZF
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Ś w ietne  w a lo ry  kompozycyjnie 
cechują ekslibris Biblioteki W o jsk o ­
wej. Je s t  to rzecz  na  w sk ro ś  o ry g i­
nalna w  pom yśle, a p ros ta  w  sw y m  
w y ra z ie  graficznym , bez p rz e sad ­
nych  ak ceso r ió w  i tanich  efektów. 
G ło w a  żo łn ierza  rzym skiego  w  h e ł­
mie, w  profilu, o su row ym , nieugię­
tą  w olę  zdradza jącym , w ejrzen iu  — 
stanow i tu rysunek . Znamionuje ten 
ekslibris m is trzow sk ie  pow iązanie 
rysunku  z napisem oraz  pełne w y ­
razu  sk o n tra s to w an ie  bieli i czerni- 
Znak biblioteczny kap itana  K ryg ie ra  
tem atyczn ie  zb liżony do p o p rz ed ­

niego jest sw eg o  rodzaju  libeloci- 
kiem graficznym , w y k o n a n y m  przez  
a r ty s tę  z niepoślednim sm akiem . — 
Ten m k n ący  n a  rum aku  ry c e rz  
zbro jny  w  kopię —  taki m ianowicie 
k sz ta ł t  n ad a ł  a r ty s ta  ekslibrisowi — 
m a w  sobie p o ry w a ją c y  w dz ięk  i 
urok. Jaśnieje  ten ekslibris w s z y s t ­
kimi zale tam i ta lentu  Sopocki: o ry ­
ginalnością pom ysłu , św ie tn y m  u- 
k ładem  kom pozycy jnym , s z la c h e t ­
nym  um iarem  w  dysponow aniu  śród  
kami ekspresii o ra z  subte lną  styli­
zacją.

W s z y s tk o  co s tw o rz y ł  d o ty c h ­

czas Sopoćko n a  polu ekslibrisu, 
św iad czy  w y m o w n ie  jakie ogrom ne 
możliw ości pod ty m  w zględem  
tk w ią  w  jego niepospolitym  talencie. 
To  też  trudno p o w s trz y m a ć  się od 
w y ra ż e n ia  pod ad resem  a r ty s ty  ż a ­
lu, że tak  m ało  w  tw órczośc i  sw ej 
pośw ięca  uw agi p ra c y  n ad  zn a k a ­
mi bib lio tecznym i ku szczerem u 
sm utkow i w szy s tk ich  tych, komu 
leży  na sercu  rozw ój w  Po lsce  z a ­
m iłow ania  do pięknej książki, k tó ­
rego p rze jaw em  najsz lachetn ie jszym  
jest ekslibris,

T. L.

Wspomnienia Kaszuba spod Yerdun )
D obrze się stało, że Kaszub B er-  

liarcl P o try k u s ,  p ro s ty  robotnik, b y ­
ły żo łn ierz  wielkiej wojny, d następ  
Hie w o jny  polskiej.opisał sw oje  prze 
?Vcia 2 b o jó w  pod Verdun, tej d ia­
blej twierdzy, o k tó rą  w y łan ia ły  so ­
bie zęby  najprzedniejsze reg im enty  
jego cesarsk ie j  mości, by łego  c e sa ­
rza  Niemiec. B ardzo  dobrze, się s ta ­
ło, że mjr. w  sf- sp, .tó2ef T es lą r  
hum ówił Bernarda P o try k u sa ,  aby  
spisane na jp ierw  po niemiecku 
wspomnienia, napisał ponow nie po 
polsku. K ażda bow iem  książka ,  —  
szczególnie pisana przez  żołnierz/t 
z szeregu, —  stanow i,  bezcenny  
m ater ia ł  nie tylko dla psycho lo­
g ó w  i nie tylko dla dow ó d có w  i 
w y c h o w a w c ó w , czerp iących  z niej 
pełną garśc ią  s w ą  w iedzę o wojnie 
i o duszy  żołnierza. Książka taka 
•jest rów nież  nieocenioną lek turą  
dla każdego, kogo in teresu je  z jaw i­
sko wojny, g dyż  p rzed s taw ia  tu 
wojnę w  bezpośredn i sposób i p rze- 
h iaw ia  do Czytelnika zrozum iałym , 
p ro s ty m  językiem.

Dlatego dobrze  uczynił W o js k o ­
w y  Ins ty tu t  N aukow o - O św ia tow y , 
że w y d a ł  tę książeczkę , k tó ra  po­
w inna trafić do na jsze rszych  k rę ­
g ó w  czyte ln ików .

N asz Kaszub, k tó ry  uczenie pi­
sać  nie umie, należy  w p raw d z ie  — 
jak się ła tw o  p rzekonu jem y  —  do 
d oskonałych  p isarzy , obdarzonych  
p ięknym  sam o ro d n y m  talentem , ale 
jes t  p rzede w szys tk im  doskonałym  
żołn ierzem . Jes t  to w ażne  s tw ie r ­

dzenie, a lbow iem  tylko d o b rz y  żoł­
nierze po traf ią  napisać  rzete lną  
p ra w d ę  o wojnie, opisując bój tak. 
jak istotnie w y g ląd a  i p rz e d s ta w ia ­
jąc życie żo łn ierza  tak, jak mu się 
oni o rzeczyw iśc ie  wiedzie.

T c n ieow ijane w  piękne s łow a 
w spom nienia, będą  m o g ły  u w a ż n e ­
go. czy te ln ika wielu rz ecz y  nauczyć. 
Jak że  dobitnie pouczają  nas  naprzy- 
k ład  w spom nien ia  B ern a rd a  P o t r y ­
kusa, że choc iażby  najpiękniejsze 
s ło w a  niewiele znaczą. Bo „z p o ­
czą tk u  ludzie będą słuchali, ale szyb  
k-ti się zniecierpliwią. ,,S kończy łby  
już raz  —  po w ied zą  —  i nie z a w r a ­
cał g łow y, plecie k aż d y  ra z  to s a ­
mo, co daw no  w ie m y “ .

D o w ó d ca  plutonu, w  k tó ry m  wal 
czy i P o try k u s ,  ..Ofizierstellvertre- 
t e ru W inkler, rzadko  p rzem aw ia, 
zw y k le  bow iem  w łasn y m  p rz y k ła ­
dem i sam ą p o s taw ą  dzielnego żoł • 
n ie rza  zm usza  sw ój oddział do m ęż ­
nego zach o w an ia  się w boju.

„Kiedy najbardziej w s trząsa ło  i 
najbardzie j huczało  —  pisze P o t r y ­
kus o p rz e t rz y m y w a n y m  w sch ro ­
nie ogniu h u rag an o w y m , on, W in ­

kler, stojąc na  schodach  blisko w y j ­
ścia, zapalał sobie z c a ły m  spoko­
jem papierosa, albo go sikręca!“.

„B ard zo  to działało  n a  nas — 
w yznaje; —  M ieliśmy przć>d sobą 
p rzec ież  cz łow ieka  z k rw i  i kości, 
jak my, k tó ry  umiał się tak  za ch o ­
wać, jakby  się nic nie działo.- C ze ­
muż i m y  nie m ieliśmy b y ć  t a c y  spn 
k o jn i?“

To też ten do b ry  dow ódca, > 
k tó ry m  po wielu la tach  z tak im  sz a ­
cunkiem, a 1'óWnocześnie uczuciem 
wielkiego p rz y w iąza n ia  pisze jiigif 
żołnierz, zaw sze  zna jdow ał posłuch 
u żo łn ierzy . W  najc ięższych c h w i­
lach bez Szem rania spełniali jego 
ro z k azy  „bo W in k le r  tak  luizal".

W iele  jest p ięknych  kart- we' 
w spom nieniach  Kaszuba, minio !>■ 
w ojna  op isy w an a  p rzezeń  w cale  nie 
jest p o dobną  do ty ch  poetycznych  
opisów, k tó re  tak  częs to  w  l i te ra tu ­
rze w ojennej się spo tyka .  T a  p r a w ­
dz iw a  wojfia jest jednak  p iękna U- 
rok iem  tw ard e j  żołnierskiej pracy, 
k tóre j  dokonuje się w  imię sz lach e t­
nie, a p rosto  po jm ow anego  o b o w ia /  
ku. Je s t  piękna urokiem  koleżeń ­
s tw a ,  co  „spędza  sen z pow iek  w 
chwili, k iedy  się c z u w a  nad  spoko-

*) B ernard  Potrykus: „W spomnie­
n ia  Kaszuba spod Yerdun", wyd. W J. 
N . O .

Tylko z tym znakiem jest praw­
dziw a od blisko ISO lat znana porcelanaA
Ć M I E L Ó W
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OBUWIE i POŃCZOCHY

w noszeni u naj le p sze
Do nabycia we wszystkich filiach

jem kolegów , k tó rzy  opiece c z u w a ­
jącego zostali powierzeni, i za k tó ­
ry ch  się jest odpow iedzia lnym ."

T rz eb a  podziwiać , jak prostym i 
s łow am i potrafi P o try k u s  ukazać  
niezłom ność i siłę cz łow ieczego  du ­
ch a  w  trag icznej i wielkiej w alce z 
g ro zą  w o jn y  i śmierci. Oto n ap rzy -  
kład opis śm ierci jednego z żo łn ie­
rzy.

„S ta l iśm y  niedaleko schodów., 
k tó rym i w łaśn ie  znoszono rannego 
Kiedy go złożyli na posłaniu, p o d ­
niósł się i dom agał,  ab y  mu prędko  
podali pap ie r  i o łówek.

„D zielny chłop —  szepnął W in ­
ter  —  nie s tęk a  jak  inni, a le  chce 
coś  w ażnego  napisać.

„R an n y  s łab y  by ł  bardzo , ale u- 
jął o łów ek  i począł pisać na desce, 
'k tórą mu jeden pod rękam i t r z y ­
mał. C zęsto  się ca ły  zako łysa ł,  w i­
dać go s i ły  opuszczały , a k iedy  nad 
szed ł san ita riusz  i p rzem ów ił  do  
niego:

—  P o zw ó l  no, żeb y m  ci rękę  o- 
p a trzy ł ,  to  ci się będzie lepiej p isa­
ło —  on uniósł tylko rękę  na znak, 
ż e b y  mu nie przeszkadzano'. W te d y  
sanitariusz , w id ząc  jak w a lc z y  ze 
słabością , p o d trzy m a ł  go z tyłu. A- 
le ledw ie skończy ł pisać i uniósł tro

chę g łow ę, s trum ień  k rw i  buchnął 
z ust, a om osunął się m a r tw y  na 
posłanie. S tanę liśm y  koło niego mil­
cz ąc  i z podziw em , bo rzadko  się 
widzi tak ą  silną wolę, jak u tego 
kap ra la  B erge ra .  N aw et śm ierć  m u ­
siała  w  kącie poczekać , aż on sw ój 
list napisał.

„C zapkę  z g ło w y  przed  takim 
b o h a te rem  —  przem ów ił  G us taw  
Zdjęliśmy nasze s ta low e he łm y  : 
s ta l iśm y  tak chwilę bez poruszenia 
oddając  w  ten sposób cześć z w ło ­
kom k ap ra la  B erge ra .

„List zab ra ł  sanitariusz , ab y  go 
później odesłać  tam, dokąd  by! 
p rz ezn a czo n y  —  do żo n y  zmarłego.

Donosił jej, że um iera za  ojczyznę. 
Nie ma go opłak iw ać , ale pa trzeć  
życia . M oże znow u  w y jść  za m ąż i 
by ć  szczęśliw ą, ale iej nakaza ł,  al)“v 
pam ię ta ła  o ich m ałej Adeli.“

*  # *

C zy ta jąc  „W spom nienia  spod 
Verdu.n“ n ab ie ram y  głębokiego prze 
konania, że au to r  ich, p isząc o c ięż ­
kim obow iązku, nie n ad u ż y w a  słów  
i nie w y p o m in a  ich ty lko po to, ż e ­
b y  pięknie brzm ia ły . W ie rz y m y  r ó ­
w nocześnie , że  ten za p raw io n y  w 
w o jennym  trudzie  żołnierz, będzie 
napew no  i w  czasie  pokoju dobrym  
obyw ate lem , zn a jący m  w a r to ść  do­
brze  spełnionego w obec  kra ju  i spo 
łe cz eń s tw a  obowiązku.

!llllllll!!llll!llllllllllll!llllllli!illll!illllll!!!!l!l'!!illll!!!l!!l!!:i!:!!!!!!!l!l!ll!!!ll!ll!!ll!!l!l!!l
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JU L IU S Z  N E IN L
Im p o r t  k a w y  i h e r b a ty  s. a 
Warszawa, Brylowska 22-24

Oddział w P o z n a n i u
ul. 27 Grudnia 6

K a w a  i h e rb a ta  e u ro p e js k ie j  s ła w y  
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„ P  R  O  M "
Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością Hajwlększn fabryka pilnikom i n c rze d zl id Polsce

BYDGOSZCZ, ul. Petersowa 13 Telefon 31-76
S p e c j a l n o ś ć  p r o d u k c j i :

Pilniki o zastrzeżonym sposobie nacięcia marki „RćKORD'* bezapelacynie najlepsze. Patent nr. 52.294
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Z Ę B Y
należy czyśc ić

p a s t ą

lub m ydetkiem  DE N S
W arszaw skiego Laboratorium  
Chem icznego

T Y M  Z N A  K LE M ^ ^ g ^ ^ ^ Z A O P A T R Z O N E  SĄ  

P I E R W S Z O R Z Ę D N E  W Y R O B Y  G U M O W E

SEMPERIT
ŁAŹNIE i KĄPIELE „ D I A N A " WARSZAW A  

ul. Chmielna 13
T ele fony  636-10 i 505-80  

W  czw artki kąpiele dla pań

KRAIN i F E H E R ODDZIAŁ UT9R0BÓW GUH0WVCH I CH1RDRGICZ-H9CU
Czepki kąpielowe, buciki i paski oraz wszelkie artykuły 
kąpielowo-sezonowe. Opony i dętki rowerowe i wszystkie  

wt. L. K I N D L. E R przybory. F a r t u c h y  g u m o w e ,  o b r u s y ,  rękawice
u K « n a > i A i i i < i i i * « *  ■ lekarskie i gospodarskie, szpryce „Aida”, t e r m o f o r y ,K A T O W I C E ,  KOCHANOWSKIEGO 4 strzykawki „Rekord”, i g ł y  d o  s t r z y k a w e k ,  t e r m o s y

t e le f o n  3 1 9 - 7 7  WATA i OPATRUNKI - ARTyRUŁy SANITARNO-EMALJOWE

L a m p y  e l e k t r y c z n e  w k a żd y m  stylu
również według dostarczonych projektów i rysunków
wykonuje n a j s t a r s z a  i n a jw ię k s z a  f a b r y k a  n a  Ś lą s k u

Centralo S o la t ło  i Muska Fabryka Wyrobów Metalouycti
Sp. ogr. odp.

(o K a t o w i c a c h ,  ulico Gliwicka 21-23-23
Sp. ogr. odp.

Filie: KATOWICE, ul. 3 Maja 6 
św. Jańa 14 - 

CHORZÓW, Wolności 33

C en y  o g łoszeń :  C a ła  s t ro n a  300 z!;V£ s t ro n y  180 zl, %  s t ro n y  100 z!. W  tekście  23%  drożej.
P r z y  ogłoszeniach  per io d y czn y ch  odpow iedni raba t .

Za K om itet R ed ak cy jn y :
W y d a w c a :  C zes ław  P ila rczy k .  R ed ak to r :  Józef F rieske

R edakc ja  i A dm in is trac ja :  Poznań ,u l.  św . M arcin  63 m. 15 —  Konto P. K. O. 200 790.
C zcionkam i D ru k a rn i T echn iczne j w P oznan iu , św. M arcin  63. T e l. 22-40


